
Nr. 500 Rok Vffl Lwów, wtorek 27 października 1903. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
i; codzienną d w o k r o tn ą  dosta­
j ę  do donm dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
a esięca. 2  K. 5 0  i .  ł „ 3  Ł  — h.
k W  7  K. 5 0  Ł. j wysyłką 9  K. -  h. 
rocznie 3 0  Ł  — h. } p©«stow. 3 6  K. — h

Vf Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor
W innych, państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Z Liliana adresu pocztowego 40 hal*
R xLakeya, Administracya^Drukamia 
Lwów, ulica Chorąśczyzny 17— 19.

wychodzi S i razy dziennie

Ceny oglosKeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 haJL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it . p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grob- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudnu 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacyo 
Nr. telefonu Redakcyi 641, Administracyi 740.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. —

_______________  R edaktor naczelny: ZYGMUNT W A S IL E W S K IW y d a w c a :  inżynier W A C Ł A W  W O LSK I.
'■   ..

K a le n d a r z  lw o w sk i .
Wtorek: 27 października.

Im io n a • Rz.~k&i. D ziś: Sabiny m. — J u tr o :
Szymona i Judy. Gr.-k&t. D z i ś :  Nazaryusza. J u tr o :  
Ewfymyi. Słow. D ziś: Witomiła, Jutro: Władyboga.

Wschód słońca 6-42, zachód 4-48.
N a b o ż e ń stw a . D z iś :  o 9 wotywa w kościele OO. 

Bernardynów i OO. Dominikanów, msza św. z wystawie­
niem o 10 u OO. Jezuitów, o 12 w katedrze. Różaniec o 5 
w katedrze, o 6 u OO. Jezuitów i OO. Dominikanów, o 7 
kościele N. Maryi Panny Śnieżnej.

J u tr o  w kościele OO. Karmelitów uroczystość  Szy­
mona i  Judy Tad. Odpust zupełny pod zw y k ły m i warun­
kami.

B lu z ea  i  b ib l io t e k i .  Zakład Narodowy im. O sso ­
liń sk ic h . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (ohwilowo)- 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g\ 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. —- Biblioteka u n i­
w e r sy te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g, 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja o. W środy i soboty od g. 11 do 12. —- Biblio­
teka S z k o ły  p o lite c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W  święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i" . Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskieh). — Biblioteka N ar odno­
go D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 12 i od 8 do 6 w.

"W ystawy S ta te . Towarzystwo przyjaciół s z tu k
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
^  wdni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal.
^alOEł Sł«|tui£ p ię k n y c h  (p. Latour-a) przy ulicy Trzecie­
go Maja L l l  od godz. 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświe- 
tleniu elr/ktrycznem). Wystawa dzieł Karola Homolacsa i 
.Nmy Aleksandrowicz - Homolacs. Wstęp 40 hal. Młodzież 
szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów p r z e m y s ł u  
k r a jo w e g o , pl. Halicki, dom niegdyś Biesiadeckich Wstęp 
wolny.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po* 
wystawowy yt parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za
opłatą.

FO t©-Plas t i l o n ,  pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 wieczór. Od 26 do 31 października do widzenia: 
„Wojna austr.-włoska" w r. 1859—1861. Magenta, Śolferino, 
Gaeta. Wstęp 20 hal.

Z e b r a n ia  1 z g r o m a d z e n ia . D z i ś :  Sejm o 10. 
— Marszałków powiatowych celem wręczenia adresu hr. 
Pinińskiemu w gmachu sejmowym o godz. 12 — Fos. Izby 
handlowej i przemysłowej o godz. 6 w. — Wiec młodzieży 
uniw. w sali III. o godz. 7. w.

S z k o ła  n a u k  p o lity c z n y c h . (Kopernika 7, I.) -  
W ykład p. W. Studnickiego: „Ustrój państwowy Rosyi,
ze szczegóinem uwzględnieniem stosunków polsk.“ o g. 8 w.

W ie c z o r k i i  zabaw y. W Klubie maszynistów (ul. 
Gródecka 1. 87) wieczór literacki o godz. 7 w.

T e a tr y . T e a t r  m ie jsk i. D z iś :  O g. 7 „Madame 
Sherry" operetka w 3 aktach Hugo Feliksa.

J u tr o :  O g. 7 w. „PawełLange i Tora Parsberg”, 
sztuka w  8 akt. B. Bjórnsona.

T e a tr  lu d o w y . .Dziś o godz. 7. „Chata za wsią* 
w 4 aktach Kraszewskiego w przer. G. Zapolskiej.
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J i m  W @
Powieść współczesna

Edw arda Paszkowskiego.

—* Ja ich w sobie nie mara... Wybiegły z du­
szy i pojmać ich nie mogę.., Szukam, szukam, szu. 
kam i nie... Zginęły!... Niema ich we innie. ... A ja 
potrzebuję je widzieć, bo potrzebuję ciągle, bez koń- 
ca wyobrażać sobie, jak ona z nim szczęśliwą była... 
Che! che!., waryat Grabie?.. W aryatU Pij? sobie 
koniak i batożę sobie nerwy... Potem znowu piję so­
bie koniak i jestem sobie wesół... Potem prawdopo­
dobnie umrę... Che! che! chodźmy, Gutek... jazda!

Zatoczył się i wyszedł. Za d im wyszedł Łosieski 
i wybiegł Grabowi cz.

Z gauku mojej chaty patrzę za nimi, aż znikli. 
W górze rozjaśniony migotliwym blaskiem gwiazd 
błękit zda się oddycha, dokoła cisza... Dokoła las 
w milczeniu stoi i szumi...

1 listopada.
Była godzina szósta. Wśród drzew parkowy oh 

mrok już zgęstniał, a po niebie pełzały olbrzymie, 
^are  chmury jesienne.

Graliśmy w bilard, a właściwie mieliśmy grę 
^ p o c z ą ć  w bilardowej sali pałacu. Lokaj światła 

Tarnobrzeski z kijem w ręku siedział na fo- 
dnei * a Gtotek podszedł do olbrzymiego o je-

J ®2ybie okna, które na pąrk wychodziło.
^ g le  z gęstwiny drzew poa oknem rosnących

Sejm.
{Dokończenie posiedzenia z d. 26 października.)

J e s z c z e  u s t a w a  p a r c e l a c y j n a .
W dalszym ciągu swego przemówienia ks. Sto- 

jałowski zwraca się przeciwko słowom p. Merunowi- 
cza, który twierdził, że wszelkie ograniczenia w roz- 
drabniauiu gruntów byłyby szkodliwe. Takie przeko­
nania żywi i pewna część ludu. Ale dążenia utrzy­
mania pewnej niepodzielnej jednostki gruntowej są 
racyonalne i to właśnie ze wzgiędów ekonomicznych. 
Jeśli lud ma pewne błędne przekonania, należy je 
prostować.

P. S t a p i ń s k i  uważa akcyę zmierzającą do 
ułatwienia parcelacyi za pożądaną. Dlatego popierać 
będzie przedłożony projekt. Ale nie należy kosztem 
ogółu przychodzić z pomocą jednostkom, a tendencyi 
tej dopatruje się mówca w chęci oszczędzania „je- 
jednostki gospodarcze jP arce lacya  jest wogóle ko­
rzystną dla kraju i ze względów ekonomicznych i 
narodowych. Troszczyć się o właścicieli ziemskich 
nie mamy powodu. Kto nie potrafił gospodarzyć na 
1000 morgach, nie potrafi i na 40. Parcelacya wogó­
le nie przyczynia się do rozdrabniania gospodarstw, 
ale do ich powiększenia.

Troska o to, aby nabywcy parceli nie bankru­
towali, jest zbyteczną. Dadzą oni sobie radę. Nie 
należy również obawiać się o zbyt wielkie rozdro­
bnienie gruntów. Kiepożąuane to zjawisko widzimy 
tylko tam, gdzie istnieje ciemnota.

Powodem baukructwa średnich właścicieli ziem­
skich jest, zdaniem mówcy, życie nad stan, niedo- 
stosowywanio się do zmienionych warunków ekono­
micznych. Lud nie nadąży kupować, tak szybko wła­
ściciele ziemscy bankrutują. W każdym razie nie 
powinna nas głowa boleć o utracyuszów i niedo­
łęgów.

P. R n t o w s k i  jako spraw ozdaw ca, zaznacza  
z zadowoleniem, że- na parcelację zapatrujemy się 
już realnie. Widzimy w niej proces naturalny. Nie 
znaczy to jednak, abyśmy mieli pozostawić go sa­
memu sobie, jak tegoby niektórzy sobie życzyli. 
Przyczyną upadku średnich właścicieli nie są tylko 
pałace i cugi, ale najczęściej ciężar tych społecznych 
i narodowych zadań, którym sprostać jest ich obo­
wiązkiem.

Mówca broni dalej podanych przez komisyę 
zasad, na których oprzeć się raa przyszła ustawa

zagrzmiał wystrzał. Łosieski zachwiał się i upadł*
"W samo serce...
Nie wyrzekł ani słowa...
Podbiegliśmy... Nie żył.

— Co to jest?"., pyta ranie Tarnobrzeski.
— Co to jest, panie Ohij?.. powtarza i badaw­

czo w oczy moje patrzy.
-— Zabójstwo, panie pełnomocniku.
--- Morderstwo... cedzi przez zęby i oczy m ajak 

stal zirnue. Cały park skrzętnie zlustrowano i — nie. 
Ani śladu. Ludzie jutro i pojutrze szukać będą, wła­
dze śledcze mózg swój wysuszą i mogą również nic 
nie zualeśó... Ale my z pauem, panie Obij, wiemy...

z panem, panie Ohij, prawie pewni jesteśmy^^ 
My nawet potrosze na ten dzień dzisiejszy p racow ać 
liśmy nieświadomie... zasyczał przyciszonym głosem 
i słaba iskra tryumfu zabłysła w chłodnych jego źre­
nicach.

Zadrżałem.
Przyszła mi na myśl słyszana kiedyś odeń uwa-

S ^ ® £ . . wulk“  tylk0 waryat ^ ebem -
— Tak... my prawie wiemy...

Więc nie żyje... listoPada-
Leży prz-edemną teka z jego papierami.
Luźne kartki szkwe o łów kiem / oderwane ozę- 

* Łtóryoh początku i koiioa odnałeśd nie mogę.
A.n,.J.ed“®j całośei skończonej, ani jednej myśli 

powszedniej. Olbrzymia zbolała dusza z każdego sło­
wa wyziera. Ołówkowe szkice zdradzają myśl potę­
żną i rękę mistrzowską. /

parcelacyjna. Nie można z lekkiem sercem przecho 
dzić do porządku nad większą własnością. Obecnie 
bowiem produkeya rolna w Galicyi wschodniej zwła­
szcza, jest daleko intenzywniejszą na ziemi dwor­
skiej niż na włościańskiej. Gdyby poziom produkcyi 
w Galicyi wschodniej obniżył się na obszarach dwor­
skich do poziomu włościańskiej, wartość produkcyi 
obniżyłaby się z 62 mil. na 52 mil. kor. Gdyby zaś 
przeciwnie, cały obszar gospodarstw włościańskich 
podniósł się na poziom produkcyi obszarów dwor­
skich, wartość produkcyi podniosłaby się ze 132 
mil. do 165 mil. Trzeba zważać także na to, że 
dwór częstokroć jest wzorem gospodarczym dla wło­
ścian. Te właśnie względy przemawiają przeciwko 
doszczętnej parcelacyi, przeciwko zupełnemu zni­
szczeniu średniej własności ziemskiej, która jest wy­
tworem warunków historycznych. Dokładnie wiado- 
mem było komisyi, że uzyskanie szeregu udogodnień 
i ulg w przenoszeniu ciężarów itp. zależnem jest od 
państwa i łatwem nie jest, ale jest do uzyskania. 
Mamy w tym względzie precedens w ustawodaw­
stwie pruskiein, które zawsze jest wzorem dla Au- 
stryi.

Mówca badał już odpowiednie czynniki w W ie­
dniu i wyraża pewność, że udogodnienie wierzytel- 
nościowe dadzą się uzyskać. To samo tyczy się ulg 
należytościowych. Poprawkę p. Sch&tzla sprawozda, 
wca przyjął.

Wniosek p. Oleśnickiego, aby przejść nad wnio­
skiem komisyi do porządku dziennego — upadł. 
Przyjęto natomiast wniosek komisyi (podaliśmy go 
wczoraj) wraz z dodatkiem p. Scliatzla. Upadły na­
stępnie poprawki p. Oleśnickiego. Głosowali za nie­
mi tylko posłowie ruscy. Gdy jednak przyszło do 
glosowania nad wnioskiem p. Merunowicza i nie by­
ło wyraźnej większości, marszałek „$8 wzg]ędó\v 
ostrożności musiał posiedzenie przerwać, odraczając 
je do godz. 8 wieczorem. Posłowie przyjęli głośnym 
śmiechem ten zabawny objaw, że przecie wszystkie 
posiedzenia z reguły nie mają dostatecznego kom­
pletu.

{Posiedzenie wieczorne).
Początek o g. 8 m. 25. Komisarz rządowy hr.

Łoś odpowiadał na kilka drobniejszych interpelacyj* 
na końcu zaś, na interpelacyę posłów ruskich w spra­
wie rzekomych antiruskieh demonstracyj historyczne­
go „gęsiom? po insuguracyi na politechnice 17-g0 
bm. i zachowania się senatu wobec „blokady® uni­
wersytetu przez młodzież polską. Komisarz rządowy 
zaznacza, że młodzież wydała odezwę, że nie wpuści 
żadnego Rusina na uniwersytet, dopóki nie uzyska 
satysfakcji za znieważenie rektora, pod wpływem 
zrozumiałego w pierwszej chwili oburzenia. Krok je i

He ten człowiek w sobie przeżywać musiał, co 
za piekielne łamanie się z mocą, którą przeczuwał, 
a pojmać i owładnąć nią nie mógł... Jaka duma bez­
brzeżna, ile pogardy dla bólu, ile tęsknoty do światła! ..

Na kilka dni przed śmiercią pisał.
„Gdy wśród zagajów brzozo wy ch nad rozlewi­

skiem i trzęsawami, nad przeciętym rzeką samotna 
ugorem pustynnym księżyo rozbłyska i z mgieł wie­
czornych wysnutą tęsknotą ziemię zalewa — ku mle­
cznym szlakom gwiazd wszechpromiennyoh biegnie 
modlitwa dusz smutnych, rwących się ben ponad błę­
kit blady, ponad gwiazdy i słońca

„O panie!..
W księżycową tę noc oparów i mgieł tajemni­

czych, gdy ziemia odmarza, gdy 2 leśnych podłoży 
poczyna bić surowa woń igliwia i próchna... W sre­
brzystą tę noc potężnej Tajemnicy wiekuistego try­
umfu Miłości, gdy tęsknota nadludzka piersi nam 
rwie i serca smutkiem zasnuwa... W tę pierwszą noc 
poczynającej się wiosny wysłuchuj nas, którzy jeste­
śmy kwiatem więdnącym potęgi Twojej“...

„Uderz Panie w marmurową skamieniałość dusz 
naszych i roztrąć ją  piorunami potęgi Twej niezba­
danej i strasznej”...

„Uderz Panie!..
„Oddaj nam moc, która jest pogardą dla tego 

co zmienne... Oddaj nam moc, rodzicielkę naszą i kres 
nasz ostateczny. Daj nam szczęście tajemnicze i dreszcz 
rozkoszy niepojętej, z bólu świadomości pełnej zro­
dzony”.

O W iekuisty!”...

(U  d. n.)
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był oczywiście nierozważnym i nielegalnym. Ani re­
ktor ani senat nie pochwalili go. Rektor w dzień 
„blokady4* wezwał przedstawiciela młodzieży polskiej 
i kazał mu wpłynąć na to, aby gmach uniwersytetu 
uwolniono od „blokady44. Gdy to nie pomogło, za­
wieszono wykłady. Zresztą młodzież polska opamię­
tała się rychło i „blokada" ustała. W poniedziałek 
nikt nie robił przeszkód młodzieży ruskiej dążącej 
na uniwersytet. W każdym razie przedstawicielowi 
młodzieży polskiej, Edwardowi Dubanowiczowi, se­
nat na posiedzeniu d. 17 bm. uchwalił napomnienie. 
Co się tyczy „gęsiora8, to rzecz się miała tak: Po 
inauguracyjnym wieczorku na politechnice, w którym 
przyjęły udział: Bratnia pomoc techników. Bratnia 
pomoc akademicka, „Wspólna nauka44 i „Akademi- 
czna Hromada44 przez swoich delegatów, około 400 
akademików i techników udało się w tradycyjnym 
„gęsiorze44 z politechniki do śródmieścia.

Już poprzednio przewodniczący Bratniej pomo­
cy zapewnił policyę, że spokój naruszony nie będzie. 
Kiedy „gęsior8 przechodził koło seminaryum grecko- 
katol. na ul. Kopernika, rektor, ks. Chomiszyn, za­
telefonował do policyi po pomoc. Natychmiast poje­
chał dorożką adjunkt policyjny Kurka wraz z dwo­
ma agentami. Okazało się, że „gęsior" przeciwko 
seminaryum specyalnie nie demonstrował, nawet się 
przed niem nie zatrzymywał, ale ks. Chomiszyn oba­
wiał się, że akademicy mogą wybić szyby w semi- 
uaryum i zawezwał policyę. Wtedy adjunkt Kurka 
wraz z 2 policyantami ukrył się w pobliżu i pilno­
wał seminaryum. O g. 12 w nocy wyruszył z poli­
techniki drugi „gęsior" z 300 akademików. Śpiewa­
no „Czerwony sztandar" i zachowywano się dość 
hałaśliwie. Gdy jeden z akademików poruszył za 
klamkę seminaryum ukazali się połicyanci i „gęsior 
spokojnie ruszył dalej.

CJo się tyczy rzekomego napadu na Bazylianki, 
to nie da się to skonstatować, bo ajent policyjny od­
dalił się wówczas do telefonu. W każdym razie 
rzecz cała ograniczyła się, zdaje się, do bezmyślnych 
okrzyków w rodzaju „Niech żyje Niedziałkowski!^' 
„hańba! jaja!" itp., a napad nie mógł trwać długo, 
bo agent zaraz się zjawił z powrotem i nic nadzwy­
czajnego nie zauważył. I  policya i przewodniczący 
„gęsiora44 wzywali wówczas do spokoju i młodzież 
uspokoiła się rychło.

Zarzuty zaś, że młodzież znieważyła cerkiew 
Wołoską, są pozbawione wszelkiej podstawy. 
Wogóle zaś policya w zupełności spełniła swój obo­
wiązek i na przyszłość też nie inaczej postępować 
będzie.

Sskoły zawodowe.
Sprawozdawca p. Ź a r d e c k i  przedstawił 

wnioski komisyi przemysłowej z czynności Wydziału 
krajowego w ok resie  przemysłu.

W dyskusyi zabrał głos p. ks. S z p o n d e r ,  
który zarzucał, że komisya przemysłowa nie ma 
planu wytkniętego na dalszą przyszłość. Zresztą nie 
pomoże zakładanie szkół przemysłowych, jeśli prze­
mysł nie będzie miał zapewnionego zbytu. Hańbą 
jest, że dotychczas ubieramy się w korty angielskie 
i francuskie. Kraj cały powinien współdziałać w ro­
zwoju przemysłu.

Wnioski komisyi aż do XIII*go przyjęto bez 
dyskusyi. Dopiero przy wniosku XIH-tyni, gdzie 
mowa o podniesieniu przemysłu tkackiego, zabrał 
głos p. ks. S t o j a ł o w s k i  i przemawiał przeciwko 
zakładaniu szkół tkackich, gdyż — jego zdaniem — 
tkactwo ręczne wobec rozwoju mechanicznego nie 
ma warunków rozwoju. Powołuje się na broszurę 
Sfc. Anczyca o tkactwie. Dlatego mówca żąda, aby 
we wniosku XHI-tym powiedziano wyraźnie, że cho­
dzi o popieranie tkactwa mechanicznego.

W końcu mówca proponuje dodanie do wnio­
sków wezwania do Wydziału krajowego, aby założył 
szkołę sukienniczą w Białej.

Po przemówieniu p. Ż a r d e c k i e g o  przyję­
to wnioski komisyi i wniosek p. ks. S t  o j a ł  o w- 
s k i e g o.

Następnie komisya przemysłowa (sprawozdaw­
ca p. M y c ie lsk i)  przyszła ze sprawozdaniem o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego z czynności w zakre­
sie przemysłu krajo wego (Komisya krajowa dla spraw 
przemysłowych).

Ze sprawozdania komisyi zaznaczyć należy, że 
fundusz przemysłowy wynosił z końcem 1902 roku 
przeszło l l/2 milionów koron.

Rozdzielono pożyczek na 1,386.316 kor., a to 
Przemysł metalowy 332.613 kor., r,a tkacki 

i'm onn  k0**’ na drzewny 144.093 kor., na skórny 
140,800 kor., na keramiczny 89.895 kor., na inne 
gałęzie przemysłu 534,561 kor.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  zarznca, że wydatność 
wysiłków na polu przemysłu nie stoi w żadnym sto­
sunku do rezultatów. Wysiłki są znaczne, a rezul­
taty małe. Przygniata nas konkurencya obca, a ta ­
ry! w ręku swem nie mamy. Koło poiskie powinno 
przynajmniej temu zapobiedz, aby koleje nas nie 
krzywdziły taryfami. Dopóki taryfy nie zostaną zmie­
nione, wszelkie wysiłki Qa polu uprzemysłowienia 
kraju będą dawać bardzo małe rezultaty. Mówca czy­
ni liczne zarzuty organizacyi zbytu wyrobów krajo­
wych. Bazarów mamy tylko po jednym w wielkich 
nawet miastach, wyroby Uiajowe .są niekoniecznie 
dobre a bardzo drogie.  ̂ Zamiast zakładania baza­
rów lepiejby było starać się o to, aby wyroby kra­
jowe znalazły się w odpowiednich ogólnych skle­
pach. Komisya nie powinna gubić się w szczegó­

łach, ale skupić się na tych gałęziach przemysłu, 
które mają największe szanse pomyślnego rozwoju. 
Nie samo społeczeństwo winno, że przemysł się nie 
rozwija, winni tutaj ci, w ręku których są taryfy, 
dostawy i t. p.

P. R o t t e r  przyznajo w pewnych punktach słu­
szność ks. Stojułowskiemu. Zwłaszcza organizacya 
zbytu chroma u nas dotychczas. Publiczność nie wie, 
gdzie towarów szukać.

Ale w tym kierunku jest już pewien postęp. 
Zresztą ogólnikowym zarzutom ks. Śtojalowskiego, 
co do małych wyników pracy komisyi przemysłowej, 
p. Rotter zaprzecza i wykazuje, że komisya dyspo­
nuje funduszami ostrożnie i traci stosunkowo mało. 
Mówca cytuje liczne przykłady, gdzie fundusze ko­
misyi przemysłowej, wydane nawet na ryzyko przy­
czyniły się znakomicie do rozwoju różnych gałęzi 
przemysłu. Wiele z tych fabryk eksportuje już za­
granicę i to z powodzeniem. Krytyka ks. Stoja- 
łowskiego nie była z rodzaju krytyk twórczych. Ta­
kie bezpodstawne zarzuty mogą tylko zniechęcić. 
Na ogół fundusz krajowy nic nie uronił, przeciwnie 
wzrósł nawet nieco przez oprocentowanie pożyczek. 
Nieprawdą jest również, co mówił ks. Szponder, że 
komisya przemysłowa składa się z samych teorety­
ków : znajdują się tam przecież fabrykanci, kupcy,
finansiści itp.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  zastrzega się, że za­
rzuty podnosił bynajmniej nie w celu dokuczenia 
komukolwiek, ale jedynie kierowany pobudkami do­
bra publicznego. Nie chciał ujmować zasługi kra­
jowej komisyi przemysłowej. Dziwi się, że lewica 
okazała się tak drażliwą. (Śmiechy i zaprzeczenia 
z lewicy.) P. Rotter wyliczał szereg przedsiębiorstw, 
które rozwijają się pomyślnie; ale daleko dłuższy 
jest szereg tych, które upadły. Zresztą p. Rotter 
nie odpowiedział wcale, co komisya zamierza zrobić, 
aby zapewnić zbyt produktom przemysłu krajowego.

P. R o t t e r  broni się przed zarzutem draźli- 
wości; zapewnia, że „przemawiał jak gołąbek!8 (Pa­
ter Stojałowski śmieje się grubym głosem.) Według 
stawu grobla, komisya ma mało pieniędzy, więc 
niewiele wydaje. Na tej przyjacielskiej zamianie 
zdań z ks. Stojałowskira — kończy p. Rotter — 
dyskusyę obecnie zakończymy, odkładając do spo­
sobniejszej pory wzięcie się za bary. (Wesołość na 
lewicy.)

Po przemówieniu sprawozdawcy p. M y c i e 1- 
s k i e g o ,  który wyraził najlepsze nadzieje z racyi 
obudzenia się przychylnego dla przemysłu krajowego 
usposobienia w kraju, przyjęto wnioski komisyi, mo­
cą których ustanowiono w jej biurze trzy stałe po­
sady urzędników s sekretarza, referenta przemysło­
wego i aplikanta konceptowego.

Szkoły przem ysłowe i handlowe.
P. M a r s  zdawał następnie sprawę o stanie szkół 

przemysłowych i handlowych. Sprawozdanie komisyi 
przemysłowej stwierdza, że w r. 1901/2 frekweucya 
uczniów spadła z 1445 na 1406. Co do poszczegól­
nych szkół, to sprawozdanie stwierdza, że szkoła 
przemysłowa w Krakowie ma niemożliwe pomie­
szczenie. Inne szkoły, jak: przemysłowa we Lwowie, 
w Świątnikach, w Sułkowicach, w Zakopanem i 
w Kołomyi rozwijają się pomyślnie. Dwie ostatnie 
szkoły (w Zakopanem i w Kołomyi) mają niedosta­
teczne pomieszczenia. Akademia handlowa we Lwo­
wie rozwija się bardzo pomyślnie.

P. S ę k o w s k i  podnosi z zadowoleniem spra­
wozdanie komisyi. W ciągu ostafcnibgo pięciolecia 
frekwencya uczniów szkół przemysłowych znacznie 
wzrosła, a to jest najlepszym dowodem ich po­
trzeby.

Koniecznem jest, aby nie cała młodzież kształ­
ciła się w kierunku humanistycznym, ale także 
w kierunku zawodowym. Mówca wyraża zgorszenie, 
że dotychczas nie możemy doprosić się u władz cen­
tralnych oddziałów nafciarskich i gorzelniczych przy 
szkołach rolniczych i przemysłowych. Państwo nie 
spełnia swoich obowiązków względem Galicyi.

Zabierali jeszcze głos w sprawie wieczornych 
kursów przemysłowych pp. ks. S z p o n d e r  i R o t- 
t  e r. Sprawozdawca p. M a r s  stanął w obronie arty­
stycznego poczucia naszych rzemieślników, czego od­
mawiał im ks. Szponder, poczem uchwalono pono­
wne wezwanie do rządu o przyśpieszenie budowy 
gmachu szkoły przemysłowej w Krakowie, na grun­
tach przez miasto ofiarowanych, o zaprowadzenie 
w wyższej szkole przemysłowej krakowskiej kursu 
nafciarstwa, rozszerzenie lokalaości szkoły przemy­
słowej we Lwowie i rozszerzenie jej działania dla 
bronzowników i cyzelerów.

Wezwano dalej rząd do rozszerzenia szkoły 
przemysłowej we Lwowie działem chemii fermenta­
cyjnej, działem nafciaisfcwa i nauką robót wodnych, 
do przyśpieszenia starania o budowę gmachu na po­
mieszczenie szkoły zawodowej w Kołomyi i takiejże 
w Zakopanem; o wydatniejsze dotowanie szkol­
nictwa przemysłowego w Galicyi, a co najmniej w sto­
sunku do opłacanych podatków w porównaniu z in- 
nemi krajami, w Radzie państwa reprezentowanemi 
i do rozszerzenia akcyi na polu zakładania szkół za­
wodowych i rękodzielniczych.

D a ls z y  ciąg porządku dziennego.
Uch walono dalej polecenie Wydziałowi kra­

jowemu, ażeby za pośrednictwem krajowej komisyi 
dla spraw przemysłowych zbadał całość przemysłu 
tkackiego w Andrychowie i na podstawie wyniku ba­

dań przedłożył Sejmowi wnioski dążące do ochrony 
i podniesienia tego przemysłu.

Na petycyę kuratoryi wyszej szkoły handlowej 
w Krakowie uchwalono:

1. Sejm przyznaje krakowskiej wyższej szkole 
handlowej gwarancyę na pokrycie niedoboru fundu­
szu emerytalnego w 2/s jego wysokości, jednak w nie 
wyższej ponad 1.500 K. rocznie kwocie, a to od r. 
1904 poczynając, pod warunkiem, że gmina miasta 
Krakowa pokryje resztę tego funduszu. Gwarancya 
ta obowiązywać ma kraj aż do czasu przyjęcia szko­
ły na etat:' państwa, względnie najwyżej przez 
jeden cały okres służbowy, t. j. przez łat 30, gdy­
by szkoły wcześniej na etat państwa nie przyjęto.

2. Sejm wzywa rząd, ażeby w czasie możliwie 
jak najbliższym przyjął krakowską wyższa szkołę 
handlową na etat państwowy.

Przyjęto następnie na wniosek komisyi budże­
towej wniosek p. Cieleckiego, tyczący się podwyż­
szenia zapomóg dla ludności, dotkniętej klęskami 
elementarnemu i udzielenia gwarancyi kraju dla po­
życzki, udzielonej przez rząd do wysokości 1,600.000 
kor. Tein samem załatwiono wnioski pp. Stapiń- 
skiego i Merunowicza w tyin kierunku.

Gospodarstwo rybne.
Przyszło z kolei na porządek sprawozdanie 

komisyi gospodarstwa krajowego o popieraniu go­
spodarstwa rybnego w kraju.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  żąda, aby zmieniono 
ustawę rybacką; ludność widzi same dokuczliwości 
tej ustawy, a nie widzi jej korzyści.

P. B r u n i c k i  zaznacza konieczność zniżenia 
taryf przewozowych rybnych i zniżenia ceł. W tym 
kierunku stawia mówca dwie rezolucye.

P. M ę c i ń s k i jest zdania, że jeżeli dziś obo­
wiązująca ustawa rybacka potrwa dłużej, to ryby 
zginą zupełnie. Rewizya i zmiana ustawy rybackiej 
jest konieczną.

P. S t a p i ń s k i  zwraca uwagę, że ropę wy­
puszcza się u nas do rzek bez żadnej ceremonii, o 
czem rząd raczy nie wiedzieć. Mówca stawia odpo- 
wiedoie wezwanie do rządu.

Po przemówieniu ks. S t o j a ł o w s k i e g o i  
sprawozdawcy p. W i ś n i e w s k i e g o ,  przyjęto 
wnioski komisyi, rezolucyę p. S t a p i ń s k i e g o  i 
rezolucyę p. B r u n i c k i e g o  co do zniżenia taryf 
od przewozu ryb i wniosek p. ks. S t o j a ł o w ­
s k i  e g o  z wezwaniem do Wydziału krajowego, aby 
wypracował projekt zmiany ustawy rybackiej.

Na tem marszałek o g. 12 m. 30 posiedzenie 
zamknął.

Następne dziś o g. 10 rano. *

Statut R ady szkolnej kraj.
Lewica wystosowała dziś wniosek o uchwalenie 

jako ustawy statutu Rady szkolnej krajowej. Do­
tychczas, jak wiadomo, statut ten oparty jest na 
rozporządzeniu cesarskiem.

Szpitale i kliniki.
W uzupełnieniu sprawozdania sobotniego za­

znaczyć jeszcze musimy, źe przed sprawą regulacyi 
Wisłoka i Pielnicy dyskutowano nad sprawozdaniem
0 ankiecie w sprawie krajowych i prowincyonalnych 
szpitali powszechnych. Uchwalono polecić Wydzia­
łowi krajowemu, aby w najkrótszym czasie przed­
stawił ponownie Sejmowi projekt ustawy regulującej 
opieki nad ubogimi, kalekami i chorymi nieuleczal­
nymi ; aby wziął pod rozwagę sprawę publikowania 
sprawozdań naukowych, wszystkich szpitali, krajo­
wych i prowincyonalnych, jakoteż sprawę urządzenia 
łóżek płatnych dla zamożniejszych chorych. Polecono 
również Wydziałowi, aby wdrożył pertraktacye ze 
szpitalami pozakrajowymi w tym celu, aby utwo­
rzyć kartel, na mocy którego do szpitali pozakra- 
jowych nie będą przyjmowani chorzy, którzy mają 
tyle zdrowia i pieniędzy, że mogą podejmować po­
dróże za granice kraju. Niepodobna bowiem, aby 
kraj płacił za takich chorych. Wreszcie wezwano 
rząd, aby przyśpieszył budowę projektowanego za­
kładu, który ma pomieścić położniczo-ginekologiczną
1 szkołę akuszerek w Krakowie, oraz aby wybudo­
wał kosztem skarbu państwa klinikę chorób umysło­
wych w Krakowie.

W myśl zaś wniosku prof. R y d y g i e r a  
uchwalono wezwanie do Wydziału krajowego, aby 
ukończył czemprędzej rokowania z rządem, celem 
ułożenia ostatecznego planu, według którego ma na­
stąpić wzniesienie klinik wydziału lekarskiego uni­
wersytetu lwowskiego, a mianowicie klinik nerwo­
wych i umysłowych, kliniki chorób krtani, gardła, 
nosa i uszu, syfilityczno-dermatologicznej i okulisty­
cznej. Rząd ma wyznaczyć na ten cel odpowiednią 
kwotę, któraby po przyczenieniu się kraju na budo­
wę tych klinik wystarczyła.

Prócz tego, upoważniono Wydział krajowy do 
przeistoczenia głównego budynku w Kulparkowie 
i wystawienia sześciu nowych pawilonów. Na ten 
cel przeznaczono kwotę 1,185.550 koron. Część tej 
sumy pokryje pożyczka, zaciągnięta przez Wydział 
krajowy z funduszu rezerwowego majątku zakładu 
w Kulparkowie, na resztę zaś pozwolono zaciągnąć 
pożyczkę krajową. Polecono dalej Wydziałowi kra­
jowemu, ażeby w przeciągu przyszłego roku przed­
łożył Izbie gotowe plany i kosztorysy na budowę 
zakładu dla obłąkanych w zachodniej części kraju ua 
500 łóżek. Na przedwstępne badania, na sporządzę-
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nie planów i kosztorysów wyznaczono Wydziałowi 
krajowemu kredyt w wysokości 8.000 koron. W dy- 
skusyi nad tą sprawą, którą referował p. W u r s t ,  
zabierali głos pp. F e d o r o w i c z ,  który wykazy­
wał potrzebę zbudowania zakładu dla obłąkanych 
w zachodniej części kraju, O n y s z k i e w i c z ,  ks. 
S t o j a ł o w s k i  i dr. J a b ł o ń s k i .

Sprawa gimnazjum ruskiego w Stanisławowie.
„Rusłan* donosi, że na wczorajszem posiedze­

niu subkomitetu szkolnej komisyi, któremu — jak 
wiadomo — powierzono opracowanie konkretnych 
wniosków co do założenia gimnazyum ruskiego w Sta­
nisławowie, z jakimi komisya szkolna ma przyjść na 
plenum sejmowe, powzięto następujące rezolucye:

I. W istniejących stosunkach uważa komisya 
za n i e o d p o w i e d n i e ,  aby obecnie przystępować 
do założenia rusfeiego gimnazyum.

II. Wzywa się Radę szkolną krajową, aby za­
stanowiła się nad tą sprawą, aby w s f e r ę  s w o i c h  
b a d a ń  w c i ą g n ę ł a  t a k ż e  k w e s t y ę  u t r a k w i -  
z mu  — zwłaszcza, aby na najbliższej sesyi sejmo­
wej przedstawiła swoją w tym względzie opinię.

III. Wzywa się Radę szkolną krajową, aby za­
pewniła polskiej młodzieży szkól średnich możność 
pobierania nadobowiązkowej nauki języka ruskiego.

Pos. Barwiński domagał się naturalnie natych­
miastowego otwarcia gimnazyum. Żądanie jego od­
rzucono c z t e r e m a  g łjo sam i przyjmując równo­
cześnie tylomaż głosami przytoczone rezolucye.

W komisyi szkolnej — jak dalej opowiada 
„Rusłan* — powyższe rezolucye przyjęto mimo pro­
testujących przemówień ks. metropolity Szeptyckie­
go i pos. Barwińskiego, a nadto uchwalono jeszcze 
dodatkową rezolucyę p. W. lir. Dzieduszyekiego z za­
strzeżeniem, „ a b y  r z ą d  ni e  n a r u j s z a ł  a u t o ­
n o m i i  p r z e z  w s t a w i a n i e  do  b u d ż e t u p o -  
z c y j  n a  c e l e  k r a j o w e  p r z e z  S e j m  n i e  
u c h w a l o n y c h " .  Żądanie p. Barwińskiego, aby 
głosowano nad jego wnioskiem w sprawie natych­
miastowego założenia gimnazyum, upadło wszystki­
mi głosami przeciw dwom: samego wnioskodawcy 
i ks. metr. Szeptyckiego. *

„Hałyczanyn" donosi, że wskutek natarczywych 
żądań ruskich posłów sfery miarodajne postanowiły 
rzekomo załatwić sprawę gimnazyum ruśkiego w Sta­
nisławowie jeszcze w ciągu bieżącej sesyi sejmowej, 
Na dzienny porządek obrad przyjdzie ona dnia 

28 b. m.

S postrzeżen ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z obserwato
ryum astronom. Politechniki') w d. 26 października b. r.:
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U w a g a :  Pogoda przy zmień nem zachmurzeniu* 
P r o g n o z a  na dz i ś :  Pogoda przy zinieuuem za­

chmurzeniu.

— M ian ow anie. Starosta Władysław Korosteński 
w Sokalu został mianowauy radcą namiestnictwa.

— Z u ch w ałość  rek to ra tu  r u sk ieg o  sem i-  
n&ryum maluje uajlepiej odpowiedź jego senatowi 
uuiwersyteckiemu na zawiadomienie, że wobec powro­
tu normalnych stosuuków na wszechnicy, senat nie 
uwzględnił śmiesznej pretensyi rektoratu osatysfakcyę  
dla kleryków ruskich, obrażonych rzekomo przez to, 
że młodzież polska nie wpuściła ich na wykłady. Otóż 
Według relacyi „Ruslana* rektor seminaryum odpo­
wiedział senatowi, że * wobec bezkarności polskich aka­
demików za blokowanie uniwersytetu, które senat po­
chwala i z którem się solidaryzuje (!!!)» n i e m o ż n a  
P r z y w i ą z y w a ć  w a g i  do zapewnień tegoż sę­
kata o rzekomym powrocie normalnych stosunków na 
Wszechnicy. Dlatego rektorat i nadal nie będzie pu- 
82®*al kleryków na uniwersytet, a całą sprawę odda 
w idzom  wyższym*. Zarazem zapewnia „Rnsłan", że 
hs. metropolita Szeptycki ma wnieść w tej sprawie 
interpelacyę w Sejmie.

—  W y k ła d y  d la  te o lo g ó w  r u s k ic h , którzy 
„obrażeni* przez polskich akademików przestali —  jak 
Wiadomo —  uczęszczać na uniwersytet, odbywają się  
od wczoraj w grecko - katolickiem seminaryum. We­
dług doniesienia „Przeglądu" wykładają prawie wszy­
t y  ci profesorowie, którzy wykładali dotychczas ua 
^ńiwersytecie, jako t o : kB. Bartoszewski, ks. Komar- 
u*oki, ks. Juryk i inni, wykładania zaś dogmatyki

dwie godziny dziennie podjął się sam ks. me- 
^°Polita Szeptyoki, Ponadto, w razie potrzeby, wykła* 
kat także i prefektowie seminaryum greeko-

:0}iokiego. Powodem tej charakterystycznej inuowa* 
test fakt odmówienia przez senat akademicki żą- 

^  u rektoratu seminaryum, aby dał zadośćuczynie- 
*u*kim teologom za niedopuszczenie ich na uni- 

przez młodzież polską, 
szcze ?  *°n a  n tfod zieży  ru sk iej. „Hałyczanin je- 
ruskiei ** O dnosi fakt, że o znanym wiecu młodzieży 
Fijałka WT?Prawi® brutalnego napadu na ks. rektora 

imilczaia * 0<c zamieściło tylko krótką notatkę, prze­
jąć nawet nazwiska autorów przyjętych na wiecu

rezolucyj. Zdaniem „Halyczanina* przyczyną tej zna­
miennej małomowności organu narodowców jest chęć 
ukrycia przed publicznością ruską faktu, że wśród uni­
wersyteckiej młodzieży ruskiej powstał p o w a ż n y  
r o z ł a m  i że rezolucyę wiecu, na który zjawiło się 
nie 300 lub 250, ale tylko 150 studentów i — nie- 
studentów, uchwalone zostały b a r d z o  m a ł ą  w i ę ­
k s z o ś c i ą ,  bo tylko 54 głosami przeciw 50 — i to 
jedynie dzięki energicznemu poparciu socyalistów. „Ta­
ka niezuaczua większość — powiada organ moskalo- 
filów ruskich — dowodzi, że prawie połowa ukraiń­
skich studentów sprzeciwia się demonstracyi i wogóle 
radykalnemu kierunkowi wśród młodzieży. Słaby udział 
w wiecu i silna opozycya przeciw demonstracyi są 
skutkiem niezadowolenia znacznej części młodzieży 
z tego, że przewództwo w niej ujęli w swe ręce so- 
cyaliści, a w liczbie tych ostatuich także i żydzi. Oni 
też popychają młodzież do czynów, za które następnie 
odpowiadać musi cały naród".

— Zgromadzenie ludowe. W sali teatru Roz­
maitości odbyło się wczoraj zgromadzenie socyalistów  
pod przewodnictwem p. Szmindy. Referat „Sejm wo­
bec żądań ludu* wygłosił dr. Zygmunt Marek z Kra­
kowa. Mówca udawadnia, że Sejm nie jest reprezen- 
tacyą ludu, lecz oparty ua kuryach jest czysto kastowym. 
W Sejmie zwycięża kasta silniejsza i ta rządzi. Kto 
choć trochę zajmuje się życiem społecznem — mówił 
referent —  ten musi przyjść do przekonania, że Sejm 
uio nie robi. Z wyjątkiem kilkn jednostek, Sejm skła­
da się z posłów, których obchodzą tylko ich własne 
interesy. Co ten Sejm zrobił w kwestyi narodowościo­
wej ? Kiedy mowa malborska poruszyła całe społeczeń­
stwo polskie —  Sejm nie zdobył się na słówko pro­
testu. Nie więcej zrobił Sejm dla szkolnictwa ludo­
wego. Pięćdziesiąt procent analfabetów, 1.000 gmin 
bez szkół, drugie tyle zamkniętych z powodu braku 
nauczycieli, oto statystyka działalności Sejmu. Gdy­
byśmy zdani byli tylko na łaskę Sejmu — stalibyśmy 
tam, gdzie byliśmy przed 80 laty. Jeżeli rząd cen­
tralny dał nam V. kuryę, dlaczego nasz Sejm nie zdo­
był się na to. Wobec tego socyaliści nie ustaną 
w walce dopóki nie uzyskają bezpośredniego, powsze­
chnego tajnego prawa głosowania i V. kuryi do 
Sejmu.

Zabrał następnie głos p. Wityk, a nie mając wi­
dać tematu do dysputy, bawił zebranych dowcipami, 
nie omieszkując rzucać się ua wszystko, oo polskie. 
Wystąpił nawet przeciw budzącej się obecni© akeyi 
podniesienia przemysłu krajowego, nazywając ją mo­
dną zabawką pań. Zapomniał widać mowoa, że rozbu­
dzona ta akćya zmierza w pierwszym rzędzie do tego, aby 
przyjść z pomocą ludowi roboczemu. Jeżeli więc kto, 
to prowodyrzy socyalistów powinni dbać o to, aby 
akcya ta objęła jak najszersze warstwy. Mówca po­
ruszył także sprawę gimnazyum ruskiego w Stanisła­
wowie, przestrzegając przed burzą, jaka wyniknąć 
może, jeżeli sprasva ta nie będzie załatwioną pomy­
ślnie dla Rusinów. Wywody swe, które wywoływały 
burzę śmiechu, zakończył p. Wityk wnioskiem, potę­
piającym dotychczasową działalność Sejmu. O g. 9 1/* 
zamknięto obrady.

Z „Czerwonym sztandarem« na ustach zebrani 
zamierzali udać się przed gmach sejmowy, polieya je- 
duak przeszkodziła temu.

— Z  s a l i  s ą d o w e j .  Przed sądem przysięgłych 
odbyła się wczoraj przed południem rozprawa przeciw 
Fedkowi Potorejce z Hrebeniec, oskarżonemu o zbro­
dnię zabójstwa. Rozprawę prowadził radca C h a r a k, 
oskarżał prok. Z a g ó r s k i ,  oskarżouego bronił dr. 
S o h o r r .  Akt oskarżenia oparty był głównie na z e ­
znaniach Oleksy Łachmana, złożonych przed śmiercią. 
Dnia 24 sierpnia b. r. powrócił z Żółkwi w stanie 
trochę poduieeouym oskarżony Fedko Potorejko i wziął 
się z polecenia wójta do gaszenia wapna, potrzebnego 
do odnowienia szkoły w Hrebeńcach. Kiedy mu wody 
do gaszenia nie stało, zawołał o świeżą. Przyniósł mu 
ją po dłuższej oliwili Hryć Łachman. Potorejko zły, 
że mu jej w czas nie przyniesiono, rzucił konewkę za 
Hryciern. Wtedy brat jego Oleksa zwrócił Potorejce 
uwagę, że za rozbitą konewkę będzie mu musiał za­
płacić. W tedy Potorejko z okrzykiem : "Ja tobie zapła­
cę*, chwycił za motykę, okutą żelazem, która mięszał 
wapno i wymierzył mu nią cios w głowę tak, że ten 
padł zemdlony na ziemię, a w parę dni życie zakoń­
czył. Przy wczorajszej rozprawie oskarżony przyzuał 
się do winy, lecz tłumaczył się stanem pijaństwa, za 
to zeznania świadków dały dowód, że Fotorejko, zna­
ny we wsi ze swej gwałtowności i skłonności do pi­
jaństwa, dopuścił się zbrodni zabójstwa w stanie tylko 
podochocouym. Po przeprowadzonem postępowaniu do- 
wodowem, przemówieniach prokuratora, obrońcy i 
przewodniczącego, sędziowie przysięgli potwierdzili je­
dnogłośnie pytanie w kierunku zabójstwa, poczem try­
bunał, przyjąwszy okoliczności łagodzące, skazał Fedka 
Potorejkę na 1 rok ciężkiego więzienia.

—  Nosacizna. Od czwartku odbywa się w staj­
niach całego Lwowa wielka rewizya, którą prowadzą 
weteryuarze. Wynik dochodzeń bardzo pomyślny i zdaje 
się, że się skończy na tych kilku wypadkach ze stajui 
Kleinmanua.

—  N ie s z c z ę ś liw y  w y p a d ek . O 7 w. zawezwa­
no wczoraj na dworzec „Podzamcze44 pogotowie stacyi 
ratunkowej. Przy przesuwaniu wagonów zdarzył się 
na dworcu nieszczęśliwy wypadek. Zwrotniczy kolejo­
wy, Piotr Piszczak, przechodził przez szyny w chwili, 
gdy łączono wagony. Przy przechodzeniu potknął się 
o szynę i upadł na ziemię. W chwili, gdy się pod­
niósł, wpadły na niego z obu stron wagony, których 
tendery zgniotły mu klatkę piersiową w okolicy serca.

\

Po prowizoryczuem zaopatrzeniu odwieziono go w sta­
nie bardzo groźnym do szpitala powszechnego.

Telegramy „Słowa Polskiego."
Przesilenie na Węgrzech.

B u d a p e s z t. (T. wŁ) Artykuły wstępne wie­
czornych dzienników zajmują się nominacyą nowego 
prezesa gabinetu. „Magyar Orszag* pisze: Jeżeli 
Tisza przynosi w swoim programie spełnienie ży­
czeń narodowych, w takim razie niech przychodzi, 
jeżeli zaś nie myśli żądań narodowych wypełnić, to 
walka wybuchnie wzmocnionemi siłami. Wybór Tiszy 
wskazuje, jakie osoby mile są widziane we Wiedniu, 
t. j. takie, które, jak Tisza i Khuen podjęły się być 
narzędziem kliki wiedeńskiej. Dziennik ten ostrzega 
przed ukrytą groźbą Tiszy rządzenia gwałtem, ubra­
nym w szatę konstytucji i ostrzega Tiszę przed 
wznowieniem ery poniżenia, w jakiem znajdowały 
się Węgry pod rządami jego ojca Koiomaua Tiszy.

„Magyar Szo“ oburza się z powodu narzuce­
nia narodowi węgierskiemu Tiszy, wówczas, kiedy 
naród ogólnie pogodził się z drem Lukacem. Dzien­
nik ostrzega nowego ministra prezydenta, aby po-^ 
gróżkami nie wojował, bo nikt nie może ręczyć, cze­
go chwycić się może naród rozdrażniony.

„Magyar Nernzet" radzi wyczekiwać tego, co 
najbliższa przyszłość przyniesie.

Budapeszt. (TBK.) Tisza przybył tu wczoraj
0 7 i udał się do klubu partyi liberalnej, gdzie po­
witano go okrzykami „Eljen4'. Koloman Szell na je ­
go prośbę zarządził na dziś g. 10 rano posiedzenie 
„komitetu 9-ciu", na którem Tisza ma złożyć swe 
oświadczenie. Prawdopodobnie w środę wieczór zbie - 
rze się stronnictwo liberalne na kouferencyę, aby się 
zająć programem wojskowym.

Budapeszt. (TBK.) Węg. biuro koresponden­
cyjne donosi: Stefan hr. Tisza po dzisiejszej audyen- 
cyi u cesarza, na której otrzymał misyę utworzenia 
gabinetu, ogłosił następujące oświadczenie: Otrzy­
małem od j. król. mości misyę utworzenia gabinetu 
wśród takich okoliczności, które wprost nakazywały 
mi objąć tę misyę, aby korona i kraj nie pozostały 
w tem smutnem stadyum naszych spraw publicznych 
bez odpowiedzialnego rządu. Program, który rząd 
w przedmiocie stojącej na porządku dziennym spra­
wy wojskowej przedłoży, nie potrzebuje wielkich
1 znacznych zmian wobec dotychczasowych jednomy­
ślnych uchwał „komitetu 9.“ Dotyczącą swoją de- 
klaracyę przedłożę jak najrychlej „komitetowi 9.*, 
a równocześnie poproszę, aby zawarte w niej mody- 
fikacye razem z pierwotnym tekstem uchwał „komi­
tetu 9“ były przedłożone konferencji partyjnej. 
W ten sposób każdy będzie mógł wyrobić sobie 
wierny obraz znaczenia tych modyfikaoyj, potrzeb­
nych do tego, aby z łona partyi liberalnej utworzo­
ny mógł być rząd, a kraj wybawiony z niebezpie­
czeństwa anarchii i zatargu. Spodziewam się, że 
przedłożony program zdoła uspokoić kraj i skłonić 
opozycyę do uchwalenia niezmienionego kontyngentu 
rekrutów i prowizoryum budżetowego. W pierwszej 
linii będę się starał cel ten osiągnąć w drodze po­
kojowej. I tylko gdyby stanowisko opozyeyi uczy­
niło walkę _ nieuniknioną, tobym ją przeprowadził 
konstytucyjną bronią, dającą się pogodzić z duchem 
parlamentaryzmu.

B u d a p e s z t .  (TBK.) Deputac}*a frakcyi Sze- 
derkenyiego udała się dziś do prezydenta Izby po­
słów Apponyiego z żądaniem jak najśpieszniejszego 
zwołania Izby. Apponyi oświadczył, że jako członek 
„komitetu 9“ nie może prezydować na posiedzeniu, 
na którem krytykować będą program „komitetu 9 .“ 
Prośby więc nie przyjmuje. Apponyi zaprowadził 
aeputacyę do wiceprezydenta Tal liana; ten przyjął 
pctycyę i oświadczył, że zwołuje posiedzenie Izby 
na czwartek.

W ied eń . (Tei. wł.) Tutejsza prasa półurzędo- 
wa jest bardzo zadowoloną z powołania hr. Tiszy na 
prezesa gabinetu węgierskiego.

„Wiener AJIgemeine Zeitung* pisze, że nomi- 
nacya Tiszy wywołała powszechne zadowolenie. No­
minacja ta jest krokiem rozstrzygającym, nazwisko 
Stefana Tiszy tworzy już program samo dla siebie. 
Jest to program polityczny Deaka z r. 1867, pro­
gram utrzymania w dalszym ciągu ugody cłowej 
i handlowej z Austryą. Stefan Tisza° jest to, — 
jak zapewnia półurzędowy dziennik wiedeński, poli­
tyk energiczny, mający silną rękę, dobry patryota 
węgierski, rachujący się. z faktami i z rzeczywisto­
ścią. Opozycya będzie go zwalczała. Dla Tiszy by­
łoby lepiej, aby hr. Apponyi wraz ze swoimi zwo­
lennikami opuścił party ę liberalną i stanął otwarcie 
przeciw Tiszy, gdyż w takim razie hr. Tisza wi­
działby, że ma w lir. Appouyiiu jawnego przeciwni­
ka i nie potrzebowałby się obawiać jego tajnych 
intryg.

Budapeszt. (Tel. wł.) Po utworzeniu gabinetu 
hr. Tisza zatrzyma oprócz prezydyum gabinetu tak­
że ministerstwo spraw wewnętrznych. Dr. Lukaes 
zatrzyma w dalszym ciągu tekę skarbu, a generał 
Koloszyary tekę ministra honwedów. Tekę handlu 
otrzyma tajny radca Hieronymi, rolnictwo hr. Sze-' 
leusky. Na inne teki lir. Tisza jesz? ze nie znalazł 
kandydatów.

Budapeszt. (Tel. wł.) Wiadomość o zamiano­
waniu hr. Tiszy nrezesem gabinetu wywołała wśród
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stronnictwa niezawisłości niesłychane wzburzenie. 
Członkowie stronnictwa niezawisłości nie taili od 
razu, że partya ich wyda hr. Tiszy waikę nieubła­
ganą i poprowadzi ją na n o że . Hr. Tisza uchodzi 
w oczach stronnictwa n ie z a w is ło śc i za polityka nie­
lojalnego, nieprzebierąjącego w środkach. Główny 
organ stronnictwa „Magyar Or3zag“ pisze, że lir. Ti-
®za. si& jeżeli sądzi, że zdoła w błąd wprowa­
dzić opozycyę swoimi pokojowymi frazesami i skło­
nić ją do zaniechania obstrukcji. Opozycja jest 
przekonaną, że hr. Tisza żywi złe zamiary wobec 
narodu węgierskiego. Jest on bowiem złyin patryo- 
tą węgierskim i dlatego cesarz zamianował go pre­
zesem gabinetu głównie wskutek nalegań polityków 
wiedeńskich.

W iedeń . (Tel. wł.) Korespondent budapeszteń­
ski „Wiener Allgemeine Zeitung* miał w Budape­
szcie rozmowę z pewnym wybitnym posłem opozy- 
cyjnym. Ów polityk oświadczył korespondentowi, że 
hr. Tisza jako prezes gabinetu stanowczą poniesie 
klęskę. Hr. Tiszy tak samo jak hr. Khuena nikt 
osobiście nie nienawidzi, lecz wszyscy posłowie opozy­
cyjni są przekonani, że hr. Tisza pod maską libera­
lizmu chce ugruntować system największej reakcyi. 
Jeżeli Tisza rozwiąże Izbę podczas stanu „ex łex“, 
nie zgniecie opozycyi przy wyborach, choćby nawet 

%żył największych gwałtów. Zawiedzie go także 
zamiar złamania obstrukcyi w Sejmie, choćby nawet 
chciał użyć bezwzględnie wszystkich surowych prze­
pisów regulaminu Izby. Hr. Tisza liczy na to, że 
lir. Apponyi złoży prezydyum Izby, ale prawdopo­
dobnie się omyli. Gdyby jednak nawet swojemi in­
trygami doprowadził hr. Apponyiego do złożenia 
prezydyum, w takim razie przekona się, że w Izbie 
poselskiej wybuchnie taki skandal i takie sceny 
gwałtowne, wobec których dotychczasowa walka 
przeciw hr. Khuenowi okaże się igraszką.

B u d ap eszt. (Tel. wł.) Frakcya Gabryela Ugro- 
na, tj. część skrajniejsza stronnictwa niezawisłości 
wręczyła prezesowi Izby prośbę o zwołanie nadzwy­
czajnego posiedzenia Izby poselskiej. Posiedzenie 
odbędzie się w czwartek. Krąży pogłoska, źe hr. 
Apponyi nie będzie prezydował na tem posiedzeniu 
dlatego, aby mógł zabrać głos w sprawie programu, 
który wygłosi hr. Stefan Tisza.

W ie d e ń . (Tel. wł.) „Wiener Allgemeine Zei- 
tung“ donosi, że cesarz przyjmując wczoraj na po­
słuchaniu węgierskiego ministra skarbu, dra Luka- 
csa, powiedział: „Ja mojej przysięgi zawsze dotrzy­
małem i będę jej nadal dotrzymywał, lecz nie po­
zwolę nigdy na fałszywą interpretacyę ustawy

Doozekali się uznania...
W ied eń . (Tel. wł.) Oficyaluy tygodnik „Mon- 

tagspresseM chwali partyę krakowską w Sejmie ga­
licyjskim za jej powolność webec posłów ruskich 
i wyraża nadzieję, że uda się stańczykom usposobić 
większość posłów polskich w Sejmie przychylnie dla 
Rusinów*

S łow eń cy p r z e c iw  K oerberow i.
W ie d e ń  (Tel. wł.) „Slavische Correspondenz" 

donosi, że na wczorajszem zgromadzeniu adwokatów 
słoweńskich wystąpiono ostro nietylko przeciw Gleis- 
pachowi,ale także przeciw drowi Koerberowi. Wno­
szono przeciw nim okrzyki: „Hańba" i „Pereat" 
z powodu upośledzenia języka słowiańskiego i po­
mijania słoweńskich prawników w Styryi i Karyntyi 
przy obsadzaniu posad rządowych. Zgromadzenie 
wezwało posłów słoweńskich do jak najostrzejszej 
opozycyi, jeżeli nie stanie się zadość słusznym żą­
daniom słoweńskim. Uchwalono również założyć sto­
warzyszenie słoweńskich prawników, w celu obrony 
praw języka słoweńskiego.

P rze s ile n ie  gab in etow e w ło sk ie .
B z y rn .  (TBK.) Rokowania GiolittPego w spra­

wie przesilenia gabinetowego ukończyły się z po­
myślnym rezultatem. „Tribuna “sądzi, żo Giolitti dziś 
będzie mógł dać królowi odpowiedź, że przyjmie mi­
sy ę utworzenia nowego ministerstwa.

J a p o n ia  i  R osya .
T o k io . (TBK.) Wczorajsza konferencja japoń­

skich ministrów i mężów stanu trwała 8 godzin. 
Przedmiotem obrad był wniosek kompromisowy mar­
grabiego Ita, aby Japonia nie żądała bezwarunkowo 
aby Rosya wycofała z Mandżuryi swe wojska. Japo­
nia trwa jednak nadal przy pierwotnie postawionych 
warunkach.

Zjazct cara  z  ces, W ilhelm em .
,, W iesbaden . (T. wł.) Car wracając z Darm­

stadtu do Rosyi, spotkać się ma tutaj 4 listopada 
z cesarzem Wilhelmem.

K a ta s tro fy .
N o w y  J o r k .  (TBK.) Przy budowie kolei pod­

ziemnej zawaliły się masy skał i zasypały 14 robo­
tników, przeważnie Włochów.

P roces hr. K w ileck ich .
B e rlin . (TBK.) Wczoraj rozpoczął się tutaj 

przed przysięgłymi proces karny z powodu podrzu­
cenia dziecka w celu opanowania majoratu przeciw 
hrabstwu Kwileckim, akuszerce Osowskiej i dwom 
sługom. Proces potrwa prawdopodobnie około dwu 
tygodni, do rozprawy bowiem wezwano niemniej niż 
200 świadków.

Wiadomości giełdowe.
M ą k ^ U ^ ’ 27 pażdziern. Trzy procent, renta 97*17,

W ie d e ń  27 pażdziern. Cukier 19*66 (słab.) 
bpirytus 43*20 (słabszy.).

Nafta niezmieniona.
B e r lin , 27 pażdziern. Banknoty auatryac. 85-25 

Spirytus — .

nnr* I J i s d e ń ,  27 pażdziern. L osy : a) procentowe :
292, 286, 282, 261, 8 8 —, 132-75. b) bezprocen-

towe: 18'80, 458, 172, 8 2 '--, 78 '—, 71, 167, 161, 
55-10, 26-80, 67, 232, 77, 250, 500.

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 27 paźdz. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoi. notowano: Akcye austr. Zakt. kredytowego 662*25 
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 729 50, Akcye Anglo- 
banku 273.—, Akcye Unionbanku 525-50, Akcye Landerbąn- 
ku 416 50, Akcye Bankvereinu 482-25. Akcye Bodencredit 
939 —, Akcye gal Banku hipotecznego 533 - Akcye kolei 
państwowych 656 25, Akcye kolei południowej 78*501 Akcye 
Tramway A. — , B. Akcye kolei Klbeth&l 420 —,
Akcye kolei półn. 5480 Akcye kolei czerń. 577*50, Akcye 
Alpiny 382*—, Akcye Rima Muranyi 467*—f Akeye Prag. 
Towarzystwa żel 1796. — , Akcye Fabryk broni 366 —, Akoye 
tureckie tytoniowe 356 50, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf- 

1092’~  i Oblig. w eg. ind. 97*25, Renta majowa 
oS a? - Renta koronowa 100 20, Węg. Renta koron.
97*65, o6 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.75, 4 proc. listy Ban-
kLSiSiT. km 4Va proc‘ Usty Banku -^aj* 10215, 5 proc., komunalne obligacye Banku krajowego 102 47, 4 Droc. listy 
Banku hipoteczn. 98*60 4l/2 proc. listy Banku hlp. 101*45, 
o proc. listy Banku hipoteczn. 112*—, 4 proc. Gal Jbligacye 
propmac. 99* i o, 4 proc. Gai p0i .  kraj . z 1893 r 99;40, 4 
pro. pożyczka m. Lwowa 96-20, Losy tureckie 137*— Maik 
1X7*37, Ruble 253*-, Kredyty I w  W eś
kred — , Unionbank —*—*, Kolej e L - w .

Usposobienie: Po ożywionej chwiejności zamknięcie 
rezerwowane wskutek wiadomości o poruczeniu hr. Tiszy, 
misyi utworzenia gabinetu węgierskiego. Szranki silne! 
Kulisy słabsze.

B e r l in ,  27 paźdz. Przy zamknięciu wczorajszem  
giełdy: Kredyty 208-60, Staatsbahny 141*—, Disconto Co- 
mandit 196*—, Berlin Tow.handl. 163*25, Laura 240 50, Bo- 
humery 192*60, Kolej półn. wschodnio-Pruska —•— Rubel 
za gotówkę 216*30, Kolej warsz.-wied. 163*10, Kolej morza 
śródziemnego 93*50, Kolej Meridionalna 133 60, Losy ture­
ckie 141*75, Renta włoska — .Harpener* konalnia wę­
gla 201*50, Kolej Marienourg-Mławka — Konsolidacye 
439 50 Lombardy 16*—, Kolej Henry 107 50, Niemiecki bank 
narodowy 125*50, Kanada Proferred 120 50, Akcye żeglugi 
hamburskiej 108*—, Kurs warszawski — .

B u d a p e s z t ,  27 pażdziern. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 118*25, Węgierska renta koronowa 97 80, 
Węgierski bank kredytowy 750*—, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, Węg. bank hipoteczny 615*—, Węg. 
bank eskontowy 455 50, Austryacki bank kredytowy 664*— 
Rima Murany 468*50, Budapeszt kolej miejska 616*— Kolej 
południowa 68*— Austr.-węg. kolej Państw. 658*50.

Tendencya silna.
P a r y i ,  27 pażdziern. Wczorajsza giełda wieozorna. 

proc. Francuska Renta 9715. 4 proc. renta włoska 103 46: 
Nowe tureckie Console —*—. Renta egipska —•—. Renta 
turecka lit. c. 37*25, B. , Ot to many 586 —, Ture­
ckie losy 136*75. Cbartered 58*—, Deber 49d»—, Lanoaster 
—*—, Rio-Tinto 12*73 — Renta bułgarska — *—. Renta ru­
muńska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka —•—. 4 proc. hiszpańskie beto *- - 
90*80. Tendenoya silna.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  27 pażdziern. Pszenica na kwiecień 1903 r 

kor. 7.76 do 7*77, Pszenica na maj 0-00 eto e*OC , Pusesica 
na pąźćLz. 7.67 do 7-68, Żyto na kwieć. 1904 ■*. 6.56 do 
6*57, Żyto na październik 6*28 do 6*29, Owies na paździer­
nik 1904 r. 5*40 do 5*41. Owies na kwieć. 6*56 do 6*57, 
Kukur. na sierp. 1904 r. 0*~ do o*— Kukurudza na maj! 
5*35 do 5*36, Kukurudza napaźd. 6*15 do 6.20, Kukurudza 
na lipiec 0*00 do 0*00, Rzepak na step ie*  11*35 do 
11*95. Pogoda piękna.

r w y  ■ roku 1HM po

.  I 1890 : lew

r — . . . .  i
w ^ S 3 E T 3 B y r t t f ^ : - : iJŁ -J

- inne puMiezae pożyczki
.*O f mkm ZHDMóa *  ł  -------- (

s t L S b a ^ w .................

Hf

Kursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 24 października 1903.

Kursy o Jaeaą: nie podano, obłiozone są za 100 
koron nom inału, -wartości 1 aa gotówkę

Ogólny państwu •/.
JedsMttW ^ - r> p a fc -A

» ^ , - e s Ą s i y k * : : 8
250 aŁ m. k . .  .8-9 
600 -jŁ. w. a . .  .4  

• • ,A
1B64 „ 60 «Ł „ „ .

u&tr aartaw. domen państw KB sŁ 6 
Dług państwa krajów kopenaycb.

w  nańotwa zepreseatowanyoh.
- r°l-> 04 ę®0- • • 4

tt wał. Kor. w. Ou pod. . 4
\ W l  iw***1 woL 04 P®4* • *8 **

IMLsMf• tołzłew*.
fc>US Amyks. Albroohta w srebru  . 4

• o u . Kłfcbiety w  ° 4 P* *
• aesacs. Frane. Joz«f» w nreb- • 6 V«
.  Aro. Bud. w. Ł  woL odj k >A i
• oes. BLt. 900 A  ł. k. aa smnk« 6 «/<
■ Kazela Ład. 900 eŁ m . k. , 5 0 

O^Ufoeye ptoraszeństwa kelojesr*.
nstoj Aroyks. Alb. 800 z l  w  sreb. - o

■ ,  200 sL w błocie . o
» <*•«. Im . 1885 900, 1000, 6000 zł. 4
• .  1896 400,2000,10000 K. 4
• fw eew ttuki^ lokal. 400 K or.. . 4 
» * « w la  Ludwika  ................... f
• r.-Ji i e j  B m  1894 • 4

•{,*
Ł ^  Jtooie* . .  4 Hi 

"W> połyaaka p n u , po ioq ^

Opłacą

ICC 15 100 35
IDO<30 100 80
99 95 100 15

100 60 100 80
170 — 179 -
158 10 154 10
183 - 185 --
252 — 256 —
252 — 256 —
SCO- —803 —

119 65 119 76
100 1 - i 00 30
92 h u 92 65

99 90
118 23 119 SrfS
129 10 180
100 -- 101 _
510 50 511 50
— -* — -

114 90 115 50184 50 135 50
100 10 101 10
100 25 101 2599 75 100 76100 OC 101
99 90 100 90

_ •r
97 60 97 80
89 2b 89 45
*—*— - —
-- — — —
*-r _ _

155 157 _
205 _ 207 80
205 — 207 80

101 25 J02 25
100 50 193 40
97 36 98 35
97 25 98 25

1T6 25 107
100 — 106 90

99 _ 100109 80 103 8099 99 U6

pacp. 1 1  19W . 
tta juwowa z r. 1838

GoŁ cbL 
k r t

.  „ . £ Ł 1800 .
,  r Wiednia s  r. 1ŁZ4. 

Beata wioska -n  100 Br . . .  • 
P o4 bypot. S n łfery i b r. 18Bi

. . .«

. • .4 . . .4 H
• • • fi• . .1 * . -«

Ltety zastawie
(OUiffaeye bipot. i listy dłntea). 

Anstr. zokł. kred. menu. los. w  60 L 4 
Baków, aakt kred. saeznflki . . . . . £

QtA'aka. V. h. I  lffVa pr. I  w wSfc L 6
Gteł. a ,  ,  ioa w 50 Lat. . . . 4 H
GaL - „ „ los w ®  lat. . . .  4
GaL Tow. krad, siezn. los w 66 lot .4  
Gał. .  ,  ,  w i l i a t  . 4
Gal ,  .  .  oawn. emu. . .4
GaL ,  ,  .  po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla GaL i Lod. w 51 L . 4 H 
Banku 9 T „ swr. w 57l/i L «4
Banku ,  oblig. komun. 2 emis. • . 5
Banscu u » ,  S a L w ł S L . i 1)
Banku b , 4  ern. L w. 4a L
Banka „ koL A w. 57VsL . . .  4 
Austr. w«g. Banku los w 4CP/1 L . . 4 
Austr. r, ,  los w 50 L . . . .  4

Obfipaoye z prawem pierwszeństwa.
Kolei półn. ee«. Ferd. em. a r. 18S5 . i

. . .  . . • “ g -J
: : : : : : SS:*• 4
e Lwów-fczern!-Jaasy 1B84 p. 10°/« 4
.  * ,  * 1384 . . .  .4

GaL koL Lokalne w so h o d ..................... 4
Wąg.-G«L kolej era. 1870 ....................ó

.  .  .  .  1878  5
•  .  .  , 1 3 9 7 ........................ 4

Losy procentowe, (za sztukę)
Amńar. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

pe 100 zL w. a . ...............................8
p m „ em. 1389 po 100 zL  w. a. .3  

Tow. A na Łun. 100 zł. m, k. p. UF/o 4 
UreguL Łon. s  r. 1870 po 100 ał. w. a. ó 
Węg. bsnku hip. pr L z. po 100 zŁ w. &. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. zn. k. 4 
P«L ,  r po 50 ał. w. a. 4
Poż. serbska prero. po 100 źr............... 2
Tureokio obL prem. koiej po 400 fr. 0

U ty  bezprocentowe (za szenkę).
BudapeaebeSekie Baaiłioa po 5 ił .  w. a. . 
Zakł. kr. dla hancL i prz. po 100 sł. vr. b
Clary po 40 ał. m. k . .................................
Pmtfnuirr m. insbruku po 20 zł. w. ł .  . 
bT» w m1«- Krakowa po 20 sd. w. a  

9 Łubiany po 20 irt.. . . 
OSrn V* S0*Łw. »..  .......................

95
101
128

106

99
106
98

113
103
98
96
96

10198
101
101
98
981.00

ICO

101
102
101
10110J

60 100

100
96

102
124

306

99
113
103
99
99

Ktt
99

109
102
99
99

101
101

80 102
— 103

a 1"601 ]0V
90 10Ł 

92i?0i gy;70 
99 60, loo 50

286
282
261

200
88

132

18
458
172
8278
71

167

7ój 108 
10S 

35) 100

| 297i -  
290 -

-  285
-  265

80

250
90

183

39 80m
180
86

50

m  m  WL m. Ł ....................... ...
OMnr. ktu. muttr. tow. po M z ł . . • ,
„ » •» tow. po 5 zł. . . .  «
Ftuadaeyi areysg. finoolia no 10 zł. .
Sarnio po 40 bł m. ł  . . ...............
Poeyozica miasta Saisbńrga po 20 zł.
St. Gt-enoas po 40 m. m.  ...................
Poe. pr. m. Staaiaftawowa po 20 zi. . . .  
Komunom* m. Wiednia o r. 1874 po IDO zł
Akoye przedsiębiorstw traasporcow.
Buk. koL lok. ako. pierw. 200 zŁ . . . .

r r „ aŁoye zakład 200 asł. . . . 
Austr. Tow. Sogi. na Łonaju 15CK) Kor. , .
bLolei półn. oec. Ferayn. 2100 Kor.............
Kołomyj. koL lok. (akc. pierw.) 200 bŁ . 
KoL Lwow-Bołzee (akc. pierw.) 200 aL . 

„ Łwów-Gaern.*J aasy 290 aL . • . . .
n WBonodn.-gal.-iokam. 200 aŁ ...............
, państwowych 200 aL =  500 f t  .  .  .
.  południowej EDO *L =  500 fŁ ' . . . 1 
•  gaiicyj. łokaL 200 aL....................

Akcye banków (za sztukę)
Banka Angio-austr. 240 Kor. i ...................

êeart. tłanku haadL ICtOO Kor.......................
jakłaa kred. handiu i onwsm. 820 Koi
y *ł8' oauuu ki‘edyt. .400  .......................*
•orno an3tr. tow. esc. 400 Kor. . • • * * 

oanku hipotece. 400 Kor. •
Tanc. bauaiu dla h&ndiu i praern. «  Banica dla krajów koronnych 400 “• * • >

Banku Austro-wą.g. 1400 Ko- • *̂ • *_* * 1 
Banku Zwitiekow. (pnioubank) OT. ,
Oaosk. banku rwĄzk. 900 Kor.....................
•fóv»ostonska banka 200 Kor. • • • - • •  

p rzed sięb io rsrw *  p rz e m y sł.
Iow.  kotłaiń. wągie *  łT°° aŁ* • • •
Galie. karp. naft. ^** .?J® ^ Q1r- 
Austc. tow. gomio®® A_pme 1J0 2L , 
PrfSŁego tow zeiazn. praem. 200 jL . .

; ; ;
Trifał sow. aop. wągia 70 aL. . . . . .  .

W e k s l e ,
(Gzeki, aewizy krótko termJ %

Berlin 1 niem. m. oiuił, za 100 marek 4
I^onayn e» 10 fantów sate- . . .  4
Paryk }  zranousc. jco. bauc. zn 1(K) f r , . 8

\ W(* ^ a w a  Ba 100 rubli . ? !Włosucae u wik. aa I00  ...................  g

t * a I 1 1 1.
Łukw oesaraki  ..........................
30-franKowks.....................................................
30-marKówka  .....................................
Kianńeokie banknoty 100 marek . . ,
Włoski* banknoty za 100 l i r ......................
Babi# banknoty za 100 ru b li. , . r .  .  .

W — 171 —
53 10 64 10
26 80 27 80
67 — 71 __

282 — 242 _
77 — 81 _

250 — 280
-- — — _

500 — 520 —

420
394 — 400
865 — 871 __

5455 — 5485
— — — —

—
677 50 580 —
392 400 —■

400 00 402 -

272 50 273 50
3710 — 2720 ~

727 — 728 50
521 522 -
538 636 —
240 — | 260 —
416 —1 417 —

1599 t1609
522 524 —
248 - 244 —
250 252 50

689 _ 692
1094 —1100 —
383 — 884

11785 1795
790 — 797 —_ ~- —
379 882

117 22 117 42
289 3C

20;
| 238 55

96 95 30
— - ! 1 - —

95 95 95 45

11 36 11 40
19 06 19 08
ES 47 23 53

117 25 117 4o
95 85 95 65

258 25 253 76

Lipińskiego po 500 Kor. .

Ł Listy zastawne za 100 K.
Banin, k °®* *®Ponu bie&ueego

J* s  M o w. a. w y L z  l f o .................
Banku h. g. 4łń#/# w. a. los w 50 L . . .
iwu! bJ- • i0B w 00 LpoawŁ Banku kraj 4Vs»/o w. a. los w 61 L . . .  . 
Banitu kraj. 4P/9 w. a. los w 57 L . . . .  
Tow&tł kred. gaL siem. 4°/o (1 emis.) . . 
Towar*, kredyt, gaiic. zśemsk. 4°/« Im

w 411/* l a t .....................................
.  4»/* kw w 66 l a t ................................

IM. Obligi za 100 K. ^  
bez jcuponu bieZaoego 

Galie* fonduazu propinacyjnego 4 w. a. 
Bukowiński fana. propinaoyjny 5% w. a, 
Komunaine Banku kraj. 5°/o 2 emisya . , ,* 4 8 emisya ,

* , , » , ,« ^  4 anusya . .Kolej lokalu, wsoh. i°fti po 200 Kor. . . 
PoZyoeki krajowej 6°/o w. a. z r. 1878 
Poayozki kraj. 4°/o po 200 K. a r. 1898. . 
Pozyossa miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

• > „ 4W/* po 200 Kor
IV. Losy.

Miastn Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 cL (40 Ker .

V. Monety.
Dukat cesarski
30*frankówka...................................................

pSsą

C E N N I K
lwowskiej Izby ha«U«wej i przemysłowi]

Lwów, dnia ** P ^ ^ e m ik a  1806 
L Ako** a  tttokę.

Kolii  p o  9 0 0  *

OKfc «  & w*>wi<- p« 900 O.

SU - 640 _

- - 900 —

574 — 584
— o— — —

- - 860 -

400 - 420 -

111 95 _
101 10 101 80
97 80 98 50

101 80 102 60
96 76 99 45
98 70

96 70 _ -
98 40 90 10

69 tiC 100 20
106 — —
101 70 — --
101 25 101 95
98 90 90
68 69 20

99 40 100 10
96 2° 96 &<)

101 1 "~ —■

77 _ 84 —
— | — —*

11 11 45
19 19 20

252 70 255 —

117 | 1.17 80

SANTOa WYMIAN?

Ck. uppz. gal. Banka Hipotecznego
knapuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 

bci . e i monety zagraniczne.

a  L  j j b j i . fiaiieTjsŁ akcyjni

B A M  HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

POfjmijw wkładki i wypłaca zaliczki na ra* 
<*tnwk Meżący, przyjmuje óo przechowania 
Papiery wartościowe i udziela na takowe

saliczki. 35

S o ł l to  z s p r o w s d t e n o  n a  w i4 r  In it jr tu e y l s a g r s u ie a u y e h  t a k  n r a n e
SC H O V 7S O W E  (Ssxfe IDopoalta).

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. Rocznie, depozyterynsz otrzymaje w stalowej kasie pancerne* 
schowek do wyłącznego użytku 1 pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
chowywać można 8woje mieni0 lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do teg° 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

OdpowiedzialBy redaktor: J ó s e f  Z iem b iń ik i. Nakładem S p ó łk i w y d a w n io zej w e  L w ow ie , Stow. zar. z ogr. poręką.
Z drukami »Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcuu


